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						ROZDZIAŁ 1
					
				

				
					
						Laurie Adams przedzierała się przez szkolny korytarz mocno 
					
				

				
					
						przyciskając  do  siebie  książki  i  chroniąc  się  za  nimi.  Korytarz 
					
				

				
					
						przypominał bieżnię, na której uczniowie liceum Chilton urządzili 
					
				

				
					
						sobie wyścigi. Wystawiła na boki łokcie, żeby zyskać dla siebie 
					
				

				
					
						więcej  przestrzeni.  Z  całych  sił  starała  się  nie  słuchać  swojej 
					
				

				
					
						najlepszej przyjaciółki, ale mimo ogłuszającego harmidru rozmów 
					
				

				
					
						i  trzaskania  drzwiczek  metalowych  szafek  słowa  Jane  Gardner 
					
				

				
					
						docierały do niej jasno i wyraźnie.
					
				

				
					
						- Laurie,  powiedz,  że  to  nieprawda.  Wygłupiasz  się,  co? 
					
				

				
					
						Wiem, że weźmiesz udział w przesłuchaniu do musicalu!
					
				

				
					
						Nawet gdyby udała, że nie słyszy, to nie mogła udać, że nie 
					
				

				
					
						widzi  Jane  wiszącej  na  jej  ramieniu.  Laurie  nabrała  powietrza  i 
					
				

				
					
						spojrzała  na  przyjaciółkę,  ale  zanim  zdążyła  coś  powiedzieć, 
					
				

				
					
						barczysty osiłek, pewnie  zawodnik drużyny piłkarskiej, wbił się 
					
				

				
					
						między  nie,  odtrącając  Jane  w  tłum,  jakby  miał  do  czynienia  z 
					
				

				
					
						bocznym napastnikiem.
					
				

				
					
						Nie  poddawaj  się,  napominała  się  w  myślach  Laurie,  nie 
					
				

				
					
						zagrasz  w  
						My  Fair  Lady.  
						Jednak  mimo  tego  wewnętrznego 
					
				

				
					
						postanowienia,  wyobraźnia  uparcie  podsuwała  jej  pociągające 
					
				

				
					
						obrazy –wieczór premierowy, kostiumy, światła, scena, muzyka...
					
				

				
					
						Jeszcze  nie  jest  za  późno  na  zmianę  zdania,  podszeptywał 
					
				

				
					
						jakiś głosik w głowie. Przesłuchania trwają całe popołudnie, będą 
					
				

				
					
						też jutro.
					
				

				
					
						Laurie zwolniła przed podwójnymi drzwiami prowadzącymi 
					
				

				
					
						do audytorium. Miała wrażenie, że scena ciągnie ją jak magnes - i 
					
				

				
					
						w tej właśnie chwili ktoś z całej siły nadepnął jej na stopę.
					
				

				
					
						- Hej!  -  rozległ  się  okrzyk  pełen  pretensji.  -  Skoro 
					
				

				
					
						zatrzymujesz  się  w  środku  ruchu,  może  byś  przynajmniej  dała 
					
				

				
					
						znak ręką albo coś w tym rodzaju.
					
				

				
					
						- Przepraszam - wymamrotała. Ruszyła z miejsca, czując, że 
					
				

				
					
						jej policzki stają się równie czerwone, jak jej sweter.
					
				

				
					
						Czar prysł i na marzenia o karierze aktorskiej zapadła ciężka 
					
				

				
					
						kurtyna. Nie wolno mi już zmieniać zdania, powtarzała sobie w 
					
				

			

		

		
			
				
					
						duchu stanowczo. Chociaż raz w życiu zrobię coś, jak należy!
					
				

				
					
						Tłum zaczął się nieco przerzedzać i w końcu zdołała dotrzeć 
					
				

				
					
						do swojej szafki. Z ulgą położyła na podłodze podręczniki, które 
					
				

				
					
						zdawały się ważyć co najmniej sto kilo. Wyjęła z dolnej części 
					
				

				
					
						szafki  kurtkę,  gotując  się  na  codzienną  walkę  z  szyfrowym 
					
				

				
					
						zamkiem kłódki przy górnej półce. Kłódka wisiała wysoko, więc 
					
				

				
					
						żeby  zobaczyć  cyfry,  Laurie  musiała  wspiąć  się  na  palce.  Nie 
					
				

				
					
						skończyła jeszcze gmerać przy zamku, kiedy u jej boku pojawiła 
					
				

				
					
						się Jane.
					
				

				
					
						- Daję  słowo,  chyba  kupię  sobie  kask  i  nałokietniki!  - 
					
				

				
					
						stęknęła sfrustrowana.
					
				

				
					
						Wyobraziwszy sobie drobną Jane w rynsztunku footballisty, 
					
				

				
					
						Laurie prychnęła śmiechem.
					
				

				
					
						- Doskonały  pomysł  -  rzuciła.  -  Zrobisz  karierę  sportową  i 
					
				

				
					
						bez egzaminów dostaniesz się na studia.
					
				

				
					
						Znowu zajęła się zamkiem: przyjaciółka wychodziła ze skóry 
					
				

				
					
						z niecierpliwości.
					
				

				
					
						- Laurie  Adams,  zostaw  to!  -  zawołała.  -  Zapomnij  o  tym 
					
				

				
					
						kretyńskim  zamku  i  powiedz  mi,  co  się  dzieje.  Nie  możesz  nie 
					
				

				
					
						pójść  na  przesłuchanie!  Jesteś  wprost  stworzona  do  roli  Elizy 
					
				

				
					
						Doolittle. Wszyscy tak mówią.
					
				

				
					
						Prostując plecy, Laurie odwróciła się do przyjaciółki.
					
				

				
					
						- Jane, nie idę na przesłuchanie i tyle.
					
				

				
					
						- Ale przecież masz najlepszy głos w całej szkole. Nikt inny 
					
				

				
					
						nie  potrafi  tak  jak  ty  zaśpiewać  tej  roli  -  jęczała  Jane.  -  Pani 
					
				

				
					
						O'Connor dostanie zawału, kiedy się dowie, że nie przystąpiłaś do 
					
				

				
					
						przesłuchania!
					
				

				
					
						Laurie  czuła,  że  jej  postanowienie  znowu  słabnie.  Wyob-
					
				

				
					
						rażała sobie, że jest londyńską sprzedawczynią kwiatów od chwili, 
					
				

				
					
						gdy  pani  O'Connor  obwieściła,  że  kółko  muzyczne  i  teatralne 
					
				

				
					
						zamierzają  na  wiosnę  wystawić  
						My  Fair  Lady.  
						Jak  szalona 
					
				

				
					
						ćwiczyła cockney, akcent, którym posługiwała się londyńska klasa 
					
				

				
					
						robotnicza, aż jej brat Tom zagroził, że wykupi dla niej bilet w 
					
				

				
					
						jedną stronę do Anglii. Znała już na pamięć wszystkie piosenki i 
					
				

				
					
						dialogi  i  chociaż  starała  się  być  skromna,  sądziła,  że  Jane 
					
				

			

		

		
			
				
					
						prawdopodobnie ma rację i rzeczywiście nikt inny nie zagra Elizy 
					
				

				
					
						Doolittle tak dobrze jak ona.
					
				

				
					
						- Ale  dlaczego?  -  dopytywała  Jane.  Była  wyraźnie  nie-
					
				

				
					
						szczęśliwa.
					
				

				
					
						- Ponieważ muszę znaleźć
						 
						sobie pracę - odparła, odwracając 
					
				

				
					
						się do szafki.
					
				

				
					
						- Pracę? Ale dlaczego teraz? Czemu nie zaczniesz pracować 
					
				

				
					
						po  wystawieniu  sztuki?  Nie  mogłabyś...  -  Jane  niespodziewanie 
					
				

				
					
						zamilkła.
					
				

				
					
						Zaskoczona  tą  nagła  ciszą,  Laurie  zerknęła  w  jej  stronę. 
					
				

				
					
						Udało jej się też wreszcie otworzyć zamek. Jane przysunęła się i 
					
				

				
					
						wyszeptała dramatycznie:
					
				

				
					
						- Laurie, Matt Harding stoi tam przynajmniej od pięciu minut 
					
				

				
					
						i nie wygląda na zadowolonego. Zdaje się, że chce dostać się do 
					
				

				
					
						swojej szafki.
					
				

				
					
						Laurie poczuła, że gardło jej wysycha, a dłonie wilgotnieją. 
					
				

				
					
						Matt Harding jest najprzystojniejszym chłopakiem w szkole, ale 
					
				

				
					
						na tym jego atrakcyjność się kończy, bo z zachowania przypomina 
					
				

				
					
						górę lodu. Teraz też ziało od niego chłodem, kiedy tak stał oparty 
					
				

				
					
						o  ścianę  ze  złożonymi  na  piersiach  ramionami  i  gniewną  miną, 
					
				

				
					
						czekając  najwyraźniej  na  dostęp  do  swojej  szafki,  która 
					
				

				
					
						znajdowała  się  tuż  pod  szafką  Laurie.  Wyglądał  tak,  jakby  z 
					
				

				
					
						trudem  się  powstrzymywał,  żeby  nie  zrobić  komuś  krzywdy. 
					
				

				
					
						Pewnie chodzi o mnie, pomyślała nerwowo Laurie.
					
				

				
					
						Z  nadzieją,  że  struny  głosowe  nie  odmówią  jej  posłuszeń-
					
				

				
					
						stwa, powiedziała:
					
				

				
					
						- Och, cześć Matt! Nie wiedziałam, że cię zatrzymuję. Zaraz 
					
				

				
					
						schodzę ci z drogi.
					
				

				
					
						Pospiesznie  wrzuciła  książki  do  zapchanej  szafki,  po  czym 
					
				

				
					
						zatrzasnęła metalowe drzwiczki.
					
				

				
					
						- Idziemy  -  rozkazała,  chwytając  Jane  za  ramię  i  niemalże 
					
				

				
					
						unosząc ją przy tym z ziemi.
					
				

				
					
						Zrobiły  może  trzy  kroki,  gdy  za  ich  plecami  rozległ  się 
					
				

				
					
						ogłuszający  huk.  Brzmiało  to  tak,  jakby  cała  biblioteka  wpadła 
					
				

				
					
						przez  sufit.  Laurie  zatrzymała  się,  bojąc  się  obejrzeć, 
					
				

			

		

		
			
				
					
						obezwładniona  obrazami,  które  podsuwała  jej  wyobraźnia. 
					
				

				
					
						Myślała, że na korytarz spadł samolot  albo doszło do zderzenia 
					
				

				
					
						pociągów.  Dopiero  kiedy  spojrzała  w  dół  na  swoje  ręce  i 
					
				

				
					
						zobaczyła, że trzyma w nich kłódkę, zrozumiała, co się naprawdę 
					
				

				
					
						wydarzyło.  Zapomniałam  zamknąć  szafkę,  uzmysłowiła  sobie  z 
					
				

				
					
						przerażeniem. Znowu spowodowałam jakąś katastrofę!
					
				

				
					
						Obie  dziewczyny  bardzo  powoli  odwróciły  się.  Drzwiczki 
					
				

				
					
						szafki  stały  otworem.  Na  podłodze  leżał  Matt;  jego  niebieskie 
					
				

				
					
						oczy strzelały tak wściekłymi błyskami, że mogłyby wystraszyć 
					
				

				
					
						nawet przybyszów z  obcej  planety. Wokół walały się  książki, a 
					
				

				
					
						piłeczki  tenisowe  podskakiwały  wesoło  w  trzech  różnych 
					
				

				
					
						kierunkach. Kartki z notesu opadały na podłogę niczym jesienne 
					
				

				
					
						liście.  Na  jednym  z  szerokich  ramion  Matta  chybotał  się 
					
				

				
					
						dzienniczek Laurie.
					
				

				
					
						Powinnam  umrzeć,  pomyślała.  W  tym  miejscu  i  w  tym 
					
				

				
					
						momencie! Nie zasługuję na to, żeby żyć.
					
				

				
					
						Kiedy  otworzyła  usta,  wypłynął  z  nich  dźwięk  przypo-
					
				

				
					
						minający skrzek kaczora Donalda w połączeniu z falsetem świnki 
					
				

				
					
						Piggy.
					
				

				
					
						- M...  Matt,  tak  mi...  przykro.  My...myślałam,  że  ją 
					
				

				
					
						zamknęłam. Nic ci się nie stało?
					
				

				
					
						Chłopak nie odezwał się słowem. Bardzo powoli podniósł się 
					
				

				
					
						z  ziemi,  strzepnął  z  ramienia  dzienniczek  i  depcząc  po  
						Historii 
					
				

				
					
						Powszechnej 
						i 
						Algebrze II, 
						runął korytarzem do wyjścia.
					
				

				
					
						Laurie  odprowadzała  go  zdumionym  wzrokiem.  Jestem 
					
				

				
					
						największą  kretynką  w  historii  zachodniej  cywilizacji,  oceniła 
					
				

				
					
						siebie w duchu z wyraźnym niesmakiem.
					
				

				
					
						- Och, Jane - westchnęła, kiedy Matt zniknął za rogiem. - Ale 
					
				

				
					
						się wściekł. Jaka ze mnie idiotka!
					
				

				
					
						Jane  milczała.  Zasłaniając  dłonią  usta,  starała  się  zdławić 
					
				

				
					
						histeryczny śmiech i jedynie trzęsła bezradnie głową.
					
				

				
					
						Nie  potrafiąc  dostrzec  w  tej  sytuacji  nic  wesołego,  Laurie 
					
				

				
					
						zabrała  się  do  uprzątnięcia  bałaganu.  Z  ponurą  miną  zbierała 
					
				

				
					
						książki,  a  Jane  rzucając  się  po  korytarzu  wyłapywała  piłeczki 
					
				

				
					
						tenisowe.  Laurie  ułożyła  książki  w  szafce,  wepchnęła  w  róg 
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